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D clegacye.
Wiedeń, 16 stycznia. Na wczorajszem plenar- 

nom posiedzeniu delegacji austryackioj prezydent, 
'przed przystąpieniem do porządku dziennego, zwró­
cił uwagę na to, żc delegaci powinni się wstrzymać 
od omawiania polityki wewnętrznej. Prezydent pod­
niósł, że na ostatnicm posiedzeniu jeden z delega­
tów omawiał także sprawy, odnoszące się do drugiej 
połowy monarchii, prosił przeto, aby tego na przy­
szłość zaniechano. Z porządku dziennego nastąpił 
ciąg dalszy dyskusyi nad etatem miuistorstwa spraw 
zagranicznych. Pierwszy mówca, Wojciech lir. D z i e -  
du  s z y c  ki ,  przyznaje wielką wartość trójprzymierzu 
ze względu na usługi, jakie ten związek oddaje spra­
wie powszechnego pokoju, wyraża jednak życzenie, 
aby sojusznicy popierali także wzajemne interesy 
ekonomiczne i w ten sposób zjednywali trójprzymie­
rzu co raz to większą sympatyę.

Mówca wskazuje przedewszystkicin na to, żc 
konweneya weterynaryjna między Austryą a Niem­
cami ze strony Niemiec bywa wykonywaną w taki 
sposób, że poprostu niemożliwym się staje eksport 
bydła rogatego i nierogacizny z Austryi. Kolo pol­
skie w razie dłuższego trwania takich stosunków 
żądać będzie bezwarunkowo retorsji.  Mówca z za­
dowoleniom przyjmuje do wiadomości oświadczenie 
ministra, że urząd spraw zagranicznych interwenio­
wał skutecznie w sprawio wydalań z Prus i żo wia­
domości o tych wydalauiach były przesadzone. Mó­
wca pragnąłby, aby tc wiadomości wogólo były fał­
szywe, a to bez względu na glosy niektórych pism 
w Niemczech, głosy niegodne wielkiego narodu nie­
mieckiego, które widzą w tern niebezpieczeństwo, 
gdy nieniemieccy robotnicy przybywają do Niemiec. 
W dalszym ciągu żąda lir. Dzieduszycki pomnożenia 
konsulatów w Prusach wschodnich i w całej Amery­
ce, ażeby wychodźcy austryaccy doznawali odpowie­
dniej ochrony. Urzędnicy konsularni powinni znać ję­
zyki słowiańskie.

Mówca żąda uregulowania kwestyi wychodżtwa, 
ochrony emigrantów od wyzysku ze strony agentów 
emigracyjnych, ogłaszania cen i zagranicznych miejsc 
zbytu dla austryackich towarów we wszystkich ga­
zetach urzędowych, oświadcza w końcu, żo będzie 
glosował za budżetem w nadziei, żc urząd spraw 
zagranicznych popierać będzie iuteresa ekonomiczne.

Następny mówca delegat W o l f a r t h  wyraża 
życzenie, aby młodych i zdolnych ludzi wysyhino do 
Japonii i Chin, ceiem zdobywania nowych miejsc 
zbytu dla przemysłu austryackicgo.

Mówca wspomina także o pogłosce, jakoby 
rząd angielski zwróci! się do Wiednia z zapytaniem, 
czy rząd austro-węgierski nic byłby skłonnym do­
starczyć 5.000 ludzi dla okupacyi Egiptu, ażeby 
Anglia mogła stamtąd swojo wojska wycofać i wy­
słać do Afryki południowej. Mówca występuje s ta ­
nowczo przeciw temu żądaniu, jak  wogóle przeciw 
polityce angielskiej i żąda, aby Austro-Węgry przy­
najmniej tej polityki nie popierały.

Del. Franciszek H o f fm  a n n zwraca uwagę 
rządu na to, żc w Austro-Węgrzech obecnie operują 
obcy agenci, werbując żołnierzy dla południowej 
Afryki. Głównym tcrciffcm tych praktyk, stanowczo 
bardzo dziwnych, jes t  podobno Galicya. Mówca po­
rusza również sprawę paszportów, których uzyskanie 
szczególnie do Rosji, połączono jes t  z wielkiemi 
trudnościami.

Delegat S c h n e i d e r  uskarża się na to postę­
powanie z Rumunami na Węgrzech, ubolewa, że de- 
putacyi Rumunów w swoim czasie nie dopnszczono 
do cesarza, wyraża w końcu prośbę o uregulowanie 
sprawy paszportów w tym kierunku, aby żydom za­
granicznym, a zwłaszcza rosjrjskim, zabroniono wstę­
pu do Austro-Węgicr. Delegat M e t a l i ,  z czeskiej 
szlachty feudalnej, omawia traktaty handlowe i twier­
dzi, żc targi niemieckie są dla Austro-Węgier zu­
pełnie stracone. Ostatni mówca delegat K r a m a r z  
poruszył przedewszystkiem sprawę trójprzymierzu i 
dowodził, że nic tyle Austro-Węgry potrzebują Nie­
miec, ilo Niemcy poparcia Austro-Węgier. Austro- 
W ęgry bowiem prowadzą wyłącznie politykę pokojo­
wą, podczas gdy polityka Niemców jest  światowa i 
wywołać może rozmaite konflikty.

My — oświadcza mówca — powinniśmy być 
o wiele bardziej samoistnymi, gdyż nasze położenie 
geograficzno zmusza po prostu Niemcy do szukania 
u rias poparcia. Czesi nie są wcale przeciwnikami 
trójprzymierzu, żądają tylko, aby polityka austrya- 
cka była bardziej sumouzieiua i niezawisła. Mówca

porusza następnie stosunki w Serbii i atakuje ostro 
Milana, przyczom mu prezydent przerywa uwagą, 
że Milan jes t  ojcem króla panującego. Kramarz 
twierdzi dalej, żc pozyskanie sympatyi ludności 
serbskiej jes t  rzeczą ważną, już choćby ze względu 
na Bośnię i Hcrcogowinę; tylko w ten sposób' mo- 
znaby osłabić silę atrukcj-jną Czarnogóry na Serbów 
bośniackich i hcrcogowińskich. Po ostrej krytyce 
obecnego sposobu rządzenia w Austryi, oświadcza 
mówca, że w Przedlitawii nic ma miejsca dla umiar­
kowanych.

Na tern obrady przerwano.
Następne posiedzenie odbędzie się dziś.
Wiedeń, 16 stycznia. Delegacya węgierska 

na wczorajszcm plcnarnem posiedzeniu przyjęła 
w trzcciem czytaniu preliminarz ministerstwa spraw 
zagranicznych i skarbu, poezem przystąpiono do 
obrad nad budżetem wojskowym. P. U g  r o n poru­
szy! zajścia w Karlsburgu, gdzie pewien porucznik 
miał w okrutny sposób szablą pokiereszować żołnie­
rza, — i domagał się jak  najsurowszego ukarania 
winowajcy.

Szef sekcyi J e k c l f o l u s s y  oświadczył, że 
ministerstwo nic otrzymało jeszcze o tym wypadku 
relacji. Każdy może jednak być przekonany, że gdy 
nadejdzie urzędowe przedstawienie sprawy, jak  naj­
surowsze śledztwo zostanie przeprowadzone.

W niniejszym wypadku główną rolę odegrał 
może zbyt krewki temperament jednostk i ; brutalno­
ści takich wszakże żadną miarą nie można łączyć 
z duchem, panującym w armii. Del. U g r o n  
przyjmuje odpowiedź tę do wiadomości. Z kolei dcl. 
M fi ń® i cli przedkłada referat o budżecie wojskowym 
i calem jego przyjęciu.

Wiedeń, 16 stycznia. {Tul wł.) Znano wam 
wynurzenia cesarskie w sprawie zde do p. S i r a u- 
s k y e g o  stanowią wciąż jeszcze przedmiot panują­
cy nad sytuacyą. Czesi są z natury rzeczy skonster­
nowani. Echo słów cesarskich odezwało się podczas 
wczorajszych obrad pełnej delegaeyi, oraz rozbrzmie­
wało głośno w kuloarach, gdzie o niczem iunem nie 
mówiono.

Del. Iv r a m a r  z , który przemawiał bardzo 
ostro przeciw polityce zagranicznej monarchii, uczy­
nił w końcu swej mowy aluzyę do słów cesarza.

Dcl. K r a m a r z  zaczął mówić bardzo cicho; 
zaznaczył na wstępie, że nie jes t  przyjemną rzeczą 
mówić w Austryi o budżecie ministerstwa spraw za­
granicznych. Ma się przytem uczucie powstrzymania 
pewnego napięcia....

P r e z .  (przerywając;: Nie rozumiem ani słowa.
K r a m a r z :  Będzie to może bardzo przyjemne 

dla mnie, gdyż weszło już w praktykę, żn nam co 
chwila przerywają... (mówi dalej): W  chwili, gdy 
cały świat jes t  w ruchu i gdy katastrofy zaskoczyć 
mogą ludy i państwa, jesteśmy tylko widzami, ogo­
nem niemieckiego państwa w jego wspaniałym 
i śmiałym biegu przez świat.

Kramarz mówił następnie o Rosyi, podniósł ko­
nieczność ściślejszego porozumienia z Rosyą, mówiąc: 
„Czyż nie mamy z Rosyą wspólnego interesu w tern, 
ażeby w Małej Azji nie powstały nowe, ekonomi­
cznie silne Niemcy? Stosunki na Bałkanie czynią 
pożądaną i korzystną wspólność interesów z Rosyą; 
je s t  to smutne i zarazem wstydem dla Austryi, żc 
wogólo uznane jest za możliwe, aby Austrya mo­
gła zaszczycać protekcją  człowieka tej miary, co 
Milan.

P r e z . :  Proszę, Austrya nic jes t  żadną pro­
tektorką...

Del. P a c a k :  W szak my tego nie wiemy.
P r e z . :  A Milan je s t  zawsze ojcem panującego 

monarchy.
Del. P a c a k :  To on musi tego żałować, a nic 

my. (Wesołość).
P r e z . :  A ja  proszę, aby więcej do tego przed­

miotu nie powracano.
K r a m a r z :  Każdego uczciwego człowieka musi 

oburzać, że było możliwe w końcu 19 wieku w Euro­
pie popełniać masowe mordy przy pomocy sądu. 
Mówca przechodzi z kolei do wyczerpujących wywo­
dów w sprawio polityki • zewnętrznej państwa i koń­
czy temi słowy:

Wierne, gotowe do ofiar i poświęceń ludy są 
karane za ich wierność i gotowość do ofiar, srogo 
za to upominane oraz czynią im groźby; natomiast 
z drugiej strony nagradzana jest jawna rewolta 
przeciwko państwu i jego podstawowym warunkom 
istnienia (potakiwania z prawicy).

Wszyscy przyznają to, źo pokój jes t  konieczny, 
ale czyni się także wszjstko, aby uczynić go nie­
możliwym ; podsyca się nieprzejednanych, nic ma 
się względów wobec tych, którzy chcieli iść jak  nai-
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dalej, ażeby pokój zabezpieczyć; stąd wytwarza się 
uczucie goryczy. A najstraszniejsze jes t  dla państwa 
to, żo dla umiarkowanych nic ma już miejsca w toni 
państwie.

Staje się wprost przykrem wiecznie odgrywać 
rolę Kassandry i ręka zemdlona opada, gdyż długo 
wyciągnięta do pokojowego uścisku, nie znalazła ża ­
dnego zrozumienia i odczucia.

Więcej powiedzieć w tej trudnej chwili nic je­
stem w stanie. J a  mogę tylko, patrząc na to, jak  się 
w tern państwie rządzi, zakończjrć lacińskiemi sło­
wy : ,. Quem deus perdere vult, dem entaf1.

Na tern dyskusyę przerwano. »
Z powodu sobotnich wynurzeń cesarskich, ocze­

kiwano z wielkicm zainteresowaniem przebiegu wczo­
rajszego obiadu delegaCyjncgo u cesarza. Z Czechów 
zaproszeni zostali: dcl. K r a m a r z  i Ż a c z e k .

Z ciel. Żaczkiem cesarz rozmawiał bardzo długo, 
co zwróciło powszechną uwagę. Cesarz powiedział 
do dcl. Żaczka: „Liczę na pana i pańskie współ-,
działanie w dziele stworzenia narodowościowego 10- 
k o ji iy  który jest nieodzowny i do czego przyjść musi. 
J e s t  to mojem stanowczem żj'czeniem“. <

Del. Ż a c z e k  wyraził w dłuższej mowie 
skłonność Czechów do pokojowego załatwienia spra­
wy ugodowej, ale zależy to od Niemców, ażebr 
przyszli z pomocą Czechom przez uznanie równy< h 
ich praw. Wówczas będzie porozumienie możliwe. 
„Niestety żywię obawy, że w obecnej chwili stosunki 
poczną się tak układać, że ani Niemej^, ani rząd nic 
okażą się skłonni do zajęcia stanowiska równo­
uprawnienia i wtedy zrealizowanie się pożądanego 
celu będzie znowu uniemożliwiono".

Cesarz odpowiedział na to, że jest jego pra­
gnieniem, aby prawa czeskiego narodu były w zu- 
pełności uszanowane. Nigdy nie dopuści do tego, 
ażeby narodowi czeskiemu stała się jakakolwiek 
krzywda, oraz nie pozwoli, ażeby mający przyjść do 
steru rząd stał się rządem lewicj’. B ę d z i e  t o  m u ­
s i a ł  b y ć  g a b i n e t  z u p e ł n i e  n e u t r a l n y ,  o b j e -  
k t y w n y ,  s p r a w i e d l i w y  w o b e c  w s z y s t k i c h .  
Czescy posłowie powinni się starać, ażeby się opi­
nia publiczna uspokoiła. -v •

Gdy dcl. Ż a c z e k  podniósł trudno położenie 
czeskich posłów wobec zupełnie zrozumiałego wzbu­
rzenia, oraz, żc posłowie czescy przez dążenie do 
urzeczywistnienia postulatów czeskiego ludu, jedno­
cześnie spełniają swojo obowiązki wobec państwa, 
gdyż inaczej mogłoby się niezadowolenie w inny spo­
sób objawić, i wreszcie, żc Czesi w walce o sprawie­
dliwość i prawo liczą na łaskawą opiekę monarchy, 
cesarz potakiwał tym słowom łaskawie i zauważył, 
że uznajo trudne położenie czeskicli posłów, wzywa 
ich jednak, aby postępowali lojalnie i nic fcwcstyo- 
nowali dobrej woli.

W iedeń, 16 stycznia. W dalszym ciągu po­
siedzenia delegacji węgierskiej, nazwał U g r o  u stan 
wojenny korpusów za wielkim, dla którego to powo­
du w razie wybuchu wojny z korpusów tych nowe 
korpusy utworzyćby musiano, co właściwie już w cza­
sie pokoju staćby się powinno. Mówca żąda łagodniej­
szego postępowania z żołnierzami i oświadcza, że 
będzie głosował przeciwko uchwale, ponieważ nie mu 
zaufania (lla administracja wojskowej.

Poseł l l o l ł o  omawiał meldowanie się rezerwi­
stów podczas zgromadzeń kontrolnych i oświadczył, 
że w Węgrzech nie ma żadnej ustawj', któraby usta­
nawiała język niemiecki juko język armii. J e s t  jedna­
kowoż ustawa, która jęzjdt węgierski ustanawia jako 
język państwowy.

Poseł G a j  a r y  oświadcza, że prąd, który dą­
żył do demonstracja zapomocą meldowali „jclen" 
doznał kompletnego fiaska. Mówca będzie glosował 
za budżetem, ponieważ ma do ministra wojny zupeł­
ne zaufanie.

Szef sekcja J o k c l f a l u s s y  oświadczył, żo 
zarzuty Ugrona są zupełnie bezpodstawne, a miano­
wicie te, które dotyczą mobilizacja. Mobilizacya sity 
zbrojnej, jak  wszędzie, tak  i u nas stanowi tajemni­
cę państwową. Plan mobilizacyjny jes t  zupełnie go­
tów, niotylko dla frontu wschodniego, lecz dla 
wszystkich frontów państwa gotowe są wojskowe 
przygotowania, tak, żo armia przygotowaną jost 
na każdy atak, z którejkolwiek on by nastąpił 
strony.

Bardziej wyczerpująco rozpatrywanie kwestyi 
sprzeciwia się koniecznemu w tych sprawach dotrzy­
maniu tajemniej'.

Ostatecznie oświadcza Jukolfalussy w odpowie­
dzi Ugronowi, że administracja wojskowa nie po­
wstrzymuje wcale oficerów od styczności z iunemi 
warstwami społeczeństwa. (Potakiwania).

razy dziennie.
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Następnie przyjęto budżet wojskowy, a w nim 
podwyższenie plac oficerskich.

W dyskusyi szczegółowej, oświadczył Jekeifa- 
iussy, że nie ma powodu sądzić, jakoby z powodu 
podniesienia gaż, częściej miały następować spensyo- 
nowania, niz przedtem. Administracya wojskowa nie 
ma bynajmniej takiego zamiaru. — Jutro  przyjdzie 
pod obrady kredyt okupacyjny.

Audyencye.
W iedeń, IG stycznia. Areyksiążę Franciszek 

Ferdynand udzielał wczoraj auuycncyi i przyjął mię­
dzy innymi: prezydenta Izby panów W i n d i s c h -  
g r a e t z a ,  wszystkich bawiących w Wiedniu mini­
strów węgierskich, a z Polaków p. J a w o r s k i e g o

Schoenerer — protestantem.
W iedeń, 16 stycznia. S c h o e n e r e r  ogłosił 

wczoraj, iż występuje z kościoła katolickiego i prze­
chodzi na protestantyzm, a zarazem wyraził ubole­
wanie, że dotychczas czekał napróżno, dopóki się 
pie zgłosi 10.000 katolików Niemców, chcących 
przejść na protestantyzm.

Carski dar.
W iedeń , IG stycznia. Pol. Cor. donosi z So­

fii, iż car w dniu Nowego Roku st. st. kazał wrę­
czyć swemu chrześniakowi, ks. Borysowi, następcy 
ironu bułgarskiego, swój portret w kosztownych ra­
mach oraz wspaniałą srebrną zastawę do śniadania.

M isya ks. Tarnassiego.
Wiedeń, 16 stycznia. Polit. Corresp. ogłasza 

obszerny list swego rzymskiego korespondenta dla 
spraw watykańskich, który podaje historyczny prze­
gląd misyj ks. T a r  n a s  s i e g o  i kończy tein, że 
można uważać jako rzecz pewną, iż car osobiście 
przychylny jes t  projektowi utworzenia zastępstwa W a­
tykanu przy dworze petersburskim; wyraża również 
nadzieję, że nowe rokowania w tym przedmiocie za­
kończą się pomyślnie i że Tarnassi wyjedzio do P e­
tersburga prawdopodobnie jeszcze w ciągu zimy.

Równocześnie to samo pismo ogłasza list 
swego korespondenta z Petersburga, który prze­
ciwnie donosi, że zamiar utworzenia nuncjatury 
w Petersburgu ciągle jeszcze napotyka na trudności, 
korespondent ten wątpi, czy wysianie Tarnasiego 
do Rosyi nastąpi wkrótce i wyraża przekonanie, że 
misya ta, gdyby nawet przyszła do skutku, w naj­
lepszym razie przyniesie tylko bardzo skromne 
owoce.

W ojna A nglii z  Transvaalem.
Londyn, IG stycznia. Biuro Reutera donosi 

z Oranyi-River pod datą 12 bin.: Generał W o o d  
y oddziałem, złożonym z wszystkich gatunków broni, 
obsadził 6 bm. Zoutpanstrift w Stanie Oranja. J e s t  
to pierwszy punkt, zdobyty w wojnie obecnej przez 
Anglików na terytoryum nieprzyjaciclskiem. Oba 
brzegi rzeki Orauje łączy most świeżo zbudowany.

Podług doniesienia togo samego biura z Mod- 
der River, 11 bm. popołudniu i 12 rano Anglicy 
z dział okrętowych ostrzeliwali stanowiska Boerów.

Londyn, IG stycznia. Biuro Reutera donosi 
z Rensburga 12-go b. m. Wczoraj ostrzeliwano obóz 
nieprzyjacielski na odległości trzech mil. Bombardo­
wano również wzgórza, otaczające miasto Oolcsbcrg. 
Boerowic nie odpowiedzieli na ogień.

Londyn, IG stycznia. Dzienniki wieczorne po­
dają depesze z Oapstadtu pod datą 12-go b. m. do­
noszące, żo generał W arren przekroczył rzekę Tu- 
gela. Straty Boerów przy ostatnim ataku na La- 
dysmith wynoszą 800 zabitych i rannych. J a k  sły­
chać, w Prctoryi znajduje się prowiant wojenny, wy­
starczający na trzy lata.

Londyn, IG stycznia. Biuro Reutera donosi 
z Capstadtu pod datą 12 b. ni. : Podług dziennika 
Cape Argus, władze otrzymały wiadomość, iż gene­
rał W a r r e n  przekroczył rzekę Tugchi i zajął na 
północ od rzeki bardzo silną pozycyę. Wiadomość 
ta od wczoraj tu rozpowszechniona, nie znajduje 
wiary.

Londyn, IG stycznia. Times donosi z Pieter- 
Maritzburga pod datą 16 bm., że obiega tam wieść, 
jakoby Boerowic zabierali działa z południa pod La- 
dysmith.

Londyn, IG stycznia. Dzienniki wieczorne do­
noszą z Capsztadtu pod datą 12 b. m., że generał 
Warren przekroczył rzekę Tugola. Okręt wojenny 
„Pcnelope“, na którym znajdowali się wzięci do nie­
woli Boerowic, zniszczony został przez pożar. Boe- 
powic utracili podczas ataku na Ladysmith 800 za­
bitych i rannych.

Pretorya, IG stycznia. Generał Lucas Meyer 
przybył do Colenso.

Boorowie rozpoczęli 12 b. m. na nowo ostrze­
liwanie Mafekingu.

Durban 16 stycznia. Zagraniczni attachćs woj- 
f.kowi udali się ao Kapsztadu, aby się przyłączyć do 
prszaku marszałka Robcrtsa.

Trzęsienie ziemi.
Petersburg, IG stycznia. W  nocy z 10 na 

1-1 b. m. w Achalkalak dało się uczuć ponowne 
trzęsienie ziemi. We wsi B a r  a l e  t y  30 d o m ó w  

e ż y  w g r u z a c h .  Huk podziemny trwa ciągle 
eszcze.

Stan powietrza.
Wiedeń, IG stycznia. Na Adryatyku sroży się 

simy bora. Umiarkowany mróz.
Z kolei państw.: Przemyśl — 13‘0, pochmurno; 

Tarnów — 6'2, spokojnie; Schoonberg — 10'5, po­

chmurno; Clieb — 17 4, pochmurno; Bndzicjowicc 
—18'5, pochmurno; Tabor — 21'5 pochmurno.

Wiedeń, 16 stycznia. Wiener Z  tg. og łasza : 
Cesarz nadal grecko-katolickiemu proboszczowi F ran ­
ciszkowi Skulskiemu krzyż kawalerski orderu F ran ­
ciszka Józefa.

Wiedeń, 10 styczniu. Fremdenblatt pisze, że 
chyba nie potrzeba dokkulir^jszego skonstatowania, 
iż wszelkie przypuszczenia dziennikarskie i kombi­
nacje  co do ewentualnej nowej obsady stanowiska 
gubernatora i wice-gubernatora Banku austro-węgicr- 
skiego są rzeczywiście pozbawione podstawy, przy­
najmniej o ile dotyczą wpływu obecnego rządu na 
obsadę tych stanowisk.

Drezno, 16 stycznia. Przybyła tu cesarzowa 
niemiecka, aby odwiedzić księżnę szlezwicko - hol­
sztyńską.

Gotha, IG stycznia. Książę Alfred sasko - ko- 
burgsko - gotajski uilał się na zaproszenie cara w od­
wiedziny do Petersburga.

Z chwili.
Wiedeń, 16 stycznia. Wczoraj toczyły się na­

rady niemieckich przywódców, oraz parlamentarnej 
komisji Kola poi "kiego w sprawie obsadzenia mini­
strów bez taki. Z kół niemieckich przywódców do­
noszą, że tylko antysemici oświadczyli się wyraźnie 
za powołanie® do nowego rządu nicm. ministra bez 
teki, natomiast inne stronnictwa oświadczyły się 
przeciw temu, twierdząc, że ewentualne zamianowa­
nie takiogo ministra do niczcgoby ich nie zobowią­
zywało.

Ja k  słychać, prof. C z y l i  l a r  z zostanie nie­
mieckim ministrem. Sprawa polskiego ministra do­
tychczas jeszcze nie załatwiona. W ogóle decyzji 
ostatecznej nie można się spodziewać przed powro­
tem cesarza z polowania w Styryi i zamknięciem se­
s j i  dclcgacyjnej.

Tymczasem przygotuje dr. K o o r  b o r  stano­
wczo propozycje co do obsadzenia poszczególnych 
tek, przyczaili w podanej już liście członków przy­
szłego gabinetu zajdą zapewne tylko nieznaczne 
zmiany.

Następnie zwoła dr. Koerber pozaparlamen­
tarną konferencję czesko-niemiecką, poczcin zwoła 
Radę państwa i jej przedłoży projekt ustawy języ ­
kowej.

W iedeń. IG stycznia. Neue Fr. Presse podaje 
z kół parlamentarnych pogłoskę, żo prace przygoto­
wawcze około utworzenia nowego gabinetu są już 
ukończone i że zmiana gabinetu także formalnie na­
stąpi już w dniacli najbliższych.

W iedeń, 16 stycznia. N . W. Tcigblatt donosi, 
że na wczorajszem posiedzeniu komisji parlamentar­
nej Koła polskiego uchwalono, iż gdyby który z człon­
ków Koła polskiego otrzymał wezwanie do wstąpie­
nia do nowego gabinetu, to może nm uczynić zadość.

Wobec tego jes t  bardzo możliwe, że ministrem 
dla Galicyi zostanie jeden z członków Koła pol­
skiego. Tenże dziennik prostuje wiadomość, jakoby 
wszystkie bez wyjątku stronnictwa niemieckie uchwa­
liły popierać gabinet K o e r b e r  a, bez zastrzeżeń; 
tylko dwa stronnictwa niemieckie postanowiły zająć 
wobec nowego rządu stanowisko objektywne. K o e r ­
b e r ,  według xV. 11'. Tayblatt, otrzymał już w nie­
dzielę olieyaluą misję utworzenia uowego gabinetu.

Sejm morawski.
erno, 10 stycznia. Sejm został wczoraj 

z wyższego polecenia odroczony. W tym miesiącu 
nie zbierze się więcej.

Strajki.
Iflor. Ostrawa, IG stycznia. Ogólna cyfra 

slrcjkujących wynosi około 4000.
Praga, IG stycznia. Btrejlc w terenach wę­

glowych Siane i Kladuo stał się bezrobociem ogól- 
nem; tylko bardzo mało robotników stanęło do 
pracy.

Przesilenie m inisteryalne w Serbii?
Belgrad. IG stycznia. Wybuchło tu przesile­

nie ministeryalno, ponieważ król chciał, z okazyi No­
wego Roku, ogłosić amuestyę dla skazanych w pro­
cesie o zdradę stanu, a prezydent ministrów G i o r ­
g i e  w i c z sprzeciwił się temu.

Bóloficyalnio zaprzeczają temu przesileniu.

W iedeń, 15 stycznia.
Na dzisiejszy targ  bydła rogatego, przezna­

czonego na rzeź, spędzono ogółem 4372 sztuk, z togo 
z Galicyi 53G, z Bukowiny 122.

Przebieg targu ożywiony.
Ceny niezmienione.
Z tego spędu nic sprzedano sztuk 14.
Galicyjsko-bukowińskich wołów sprzedano 59 

sztuk po 51 do Gł; 240 po G2 do G9; 230 po 70 
do 74; 37 po 75 do 80 kor.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia ku­
powano po 54 do 67, krowy podtuczone po 54 do G5, 
bydło ciiudc po 34 do 52 kor., wszystko licząc za 
ceutnur metryczny żywej wagi.

Ł sali sadowej.
Lwów, 15 stycznia.

(„Monitor" przed sądem)
Na popołudniowej rozprawie obrońca oskarżo­

nego dr. Daisenberg postawił kilkanaście wniosków 
co d« przesłuchania najrozmaitszych osobistości, od­
czytania rozlicznych zeznań i aktów. Trybunał po 
naradzie odmówił wszystkim wnioskom obrony.

Po przemówieniach obrońcy i prokuratora Ilcy- 
derera, około godziny 8 wieczorem zapadł wyrok. 
Trybunał zatwierdził wyrok sądu powiatowego S. III. 
skazujący p. Breitcra uu dwa tygodnie, wobec zaś 
odwołania prokuratora co do niskiego wymiaru kary, 
t r y b u n a ł  p o d n i ó s ł  t ę  k a r  ę d o  j e d n e g o  
m i e s i ą c a  a r e s z t u .

(O zbrodnię oszczerstwa).
Lwów, 15 stycznia.

W  ciągu rozprawy popołudniowej w dalszym 
ciągu przesłuchiwano oskarżonego p. Jackowskiego. 
W zeznaniach swoich czynił on zarzuty dr. Roiń- 
skicinu, z powodu, że jako zarządca masy konkurso­
wej Locwenhcrza nie troszczył się wcale o interesy 
wierzycieli, że wysługiwał się Loowenherzowi, a na­
wet uzyskał uchwalę wydziału wierzycieli, ażeby nie 
wywlekać przed sąd sprawy kontraktu, o którym wła­
śnie mowa w toczącym się procesie.

Oskarżony tłumaczy się, że nie ma i nie miał 
nigdy zalu do dr. Itoińskiego ani do dr. Leowen- 
steina, że nie kierował się jakąś osobistą ansą, ale 
jedynie dobrem wierzycieli.

W toku pytań, stawianych ze strony zastępców 
oskarżycieli do oskarżonego, p. Jackowski odmówił' 
odpowiedzi na pytania dr. Aschkenazogo i odpowia­
dał jedynie, gdy to samo pytanie powtórzył mu 
przewodniczący.

O godz. V28 wieczorem przewodniczący odro- 
roczył rozprawę do środy rana godz. 9.

K I I O N I U A .
Do dzisiejszego numeru dołączamy 7 arkusz  

Dickensa „Dzwonów".
Przeniesienia. D yrekcya  poczt i telegrafów  

przeniosła ofieyała pocztowego M chata Koezyrkiewicza  
ze  L w ow a do Przem yśla , a asystenta  pocztowego Jana  
Kaczm arczyka z Tarnowa do Lwowa.

Prezenta. Opróżnione gr. kat. probostwo regiae 
collationis w  Kropiwniku nadało namiestnictwo ks. J a ­
nowi Celewiczowi, dotychczasowem u gr. kat. probo­
szczowi w  Trośuiańcu.

Przykra pom yłka wkradła s ię  do wczoraj­
szego  popołudniowego numeru i p osp ieszam y ją spro­
stować. W rubryce z sali sądowej, tytuł rozprawy p. 
Jackow skiego  powinien brzmieć: „O oszczerstwo" —
zamiast: „O oszustwo".

Kurs dla pisarzy gminnych, drugi z rzę­
du, postauowił W ydział krajowy otworzyć z dniem 1 
kwietnia b. r. Konkursu Wydział krajowy nie będzie  
rozpisywał, albowiem pozostało mnóstwo zgłoszeń z z e ­
szłorocznego konkursu niouwzględuionych dla braku 
miejsca. Kandydaci nowi m ogą s ię  zg łaszać za pośre­
dnictwem Wydziałów powiatowych.

Hainburg, czy W ininki? Od jakiegoś czasu  
zapytują lw ow scy  traiikauci kupujących tytoń po 13  
ct., czy żądają tytoniu z liaiuburskiej, czy z Winni­
ckiej fabryki, dodając przytem, że  Winnicki wyrób ła ­
dniejszy, iiaiuburski mocniejszy. Co to ma zn aczy ć?  
Wyglądałoby trochę niejasno, gdyby w  istocie po tej 
samej cenie sprzedawano dw a wyroby tytoniu, różne  
co do jakości.

Temperatura. Dziś rano o godzinie szóstej  
było —  3 °  R.

Przem yśl, 15 stycznia. Oddział przemyski T o ­
w arzystw a politechnicznego, chcąc godnie uczcić pamięć  
nieodżałowanego kolegi i w iceprezesa  oddziału, ś. p. 
Michała Zajączkowskiego, w yznaczył na w aluem  zebra­
niu, odbytem 13 b. m. w m iejsce  w ieńca  na trumnę  
100  koron na ce le  ośw iaty  i to 5 0  korou na szkolę  
ludową w  Ryezpolu w  pow iecie  przemyskim i 50  kor. 
ua gim nazymn polskie w Cieszyuie.

Zaczadzenie. Z Bnjkowic donoszą nam, że  
Jan Wożniak, miody 25-ietui gospodarz i żona jego  
Jaryna, 19 lat licząca, w miodowych miesiącach sw ego  
m ałżeństw a zagorzeli w e śnie w nocy z 12 na 13 bm. 
Obydwoje położyli s ię  w  starym roku, nie doczekali już  
nowego i w  błogim śnie wraz z starym rokiem świat  
ten pożegnali.

W ymordowanie rodziny. Z Rohatyna do­
noszą nam : We wsi W yspie, należącej do powiatu s ą ­
dowego Rohatyn, zamordowano w  bestyalski sposób,  
dnia 2 5  grudnia troje osób, matkę, córkę i wnuczkę  
(niemowlę). Ś ledztwo sąd ow e w  toku —  prowadzi je  
radca Hermanowicz z Brzeżan.

Pożar młyna. Z Bursztyna donoszą n a m : 
Młyn tutejszy am erykański,  w iasuość ks. Jabłonowskich,  
dzierżawiony przez Briedliiuderów, spalił s ię  doszczę­
tnie. Zapasy mąki i zboża spalonego oceuiają na sto 
tys ięcy złr.

Dr. Emil Hołub o wojnie. Znany podróżnik 
po Afryce dr. Hołub, obecnie zam ieszkały  w Wiedniu, 
wygłosił zajm ujący odczyt o wojnie transvaalskiej. Pod­
czas odczytu przytoczył również wyjątki z dwóch listów  
dr. Senza, obecnie doktora w  armii Boerów. Przede-  
w szystk iem  stwierdził dr. Hołub postęp, jaki s ię  prze­
jaw ia  w  wyrobieniu w ojskow em  B oerów, wśród których  
przebywał sz ereg  lat. T en postęp pow in ien  Auglię ua-
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kionić do z iw a rc ia  pokoju, ponieważ w miarę dalszej
wojay szanso jej będą się stanowczo pogarszały. Żoł­
nierz angielski je s t  lepszym aniżeli obecna o nim 
opinia; ma przecież do ezynieuin z niebywale niebez­
piecznym przeciwnikiem i musi zwalczać trudności te­
renu. Te trudności terenu objaśniają, dla czego jazda
angielska nie nadaje się w Afryce południowej do
służby w ywiadowczej i podjazdowej. Wzgórza, nnsiane 
olbrzymiemi skalami 1 łańcuchy pagórków, zazwyczaj  
mające kształt podkowy, uniemożliwiają służbę kaw a­
le ry i, a są wyborną zasłoną dla Boerów, którzy stam ­
tąd strzelają do Anglików, niby myśliw i do zwierzyny.  
Dr. Senz w listacb pisanych 2 i 17 listopada z obozu  
pod L adysm itli , stwierdza bardzo nieliczne straty Boe-  
rów i ogromne straty Anglików. W dniu 31 paździer­
nika Boerowie stracili 3 zabitych, 16 rannych: Anglicy  
50 zab itych , 6 0 0  rannych, 1100  jeńców . W bitwie  
około pociągu pancernego pod Colenso Boerowie 4 
rannych; Anglicy 3 zabitych, 10 rannych, 56  jeńców.  
Miasteczko Lr^ysmith jest  już dawno w gruzach. Dnia  
13 listopada Senz z dwoma posługaczami angie l­
skimi złapali szpiega, który s ię  przekradał do Ladys-  
mitli. Mitil 13 gołębi pocztowych i ważne listy. Wysiano  
go do Pietermaritzburgu.

Potom ek R obespierrea znaleziony zosta  
bez życia w d. 2 b. m. przez dróżnika kolejowego  
w rowie przydrożnym m iędzy Lille i Arras. Właściciel 
apteki w  Carviu pan de Ilobespicrre, spędziw szy  noc 
sy lw estrow ą w  w esolem  towarzystwie w  Lille, wracał  
do domu piechotą, z powodu zupełnego braku pieniędzy,  
i widocznie w tej drodze powrotnej uległ atakowi ano- 
plektyeznemu.

N iezw ykły w ypadek zdarzył się artystce  
teatru Rozmaitości w  W arszawie, pani Liidowej-Żniur- 
kowej. Powracała z m ężem  z teatru, w ioząc torebkę 
z kosztownościami, oconionemi na 1 2 .0 0 0  rubli. N a ­
stępnego dnia rano zauważyła., żo torebki do domu nie 
przywiozła. Pan Żmurko udał s ię  do polieyi z prośbą 
o zarządzenie poszukiwań dorożkarza. Jakaż jednak  
była radość p. Liide, kiedy równocześnie zgłosił s ię do 
polieyi i sam  dorożkarz z torebką. Dorożkarz opowia­
dał, żo przez całą noc jeździł do Marcelina, Sielanki  
ltd., woził różnych ludzi i dopiero rano po za s iedze­
niem dorożki zauw ażył torebkę.

Z m a rli we l^roteic:
Dnia 13 i 14 sty czn ia  li. r.: G w ozdeki Jan , cze ladn ik  ka- 

flarski, la t 28, g ruźlica. —  Baśnik K ata rzy n a , lat 68, zapalen ie  
piuc. — 1’ru g a r Ju lia , żo n a  sto la rza , la t  75, uwi.ąd s ta rczy . — 
Ryglińska M ichalina, sługa , la t 18, gruźlica. — N nsla row ska An­
n a ,  la t 90 , u w iąd  sta rczy . —  Szydłow ski L udw ik , la t 84, p rz y ­
w ieziony z  K ulparkow a. — M yśliw a A nna, 7 m iesięcy, drgaw ki. 
G orasz J a n ,  2 d n i , b rak  sil żyw otnych . —  S z tau ln a  Jan , syn 
zarobn ika , 7 dni, b rak  sil ży w o tn y ch  — Kek M ojżesz, b. kupiec 
rak  odbytn icy . — G ross A nna, 6 lat, g ruźlica  pruć. — I’ru r Ro­
m an, 3 m iesiące d rgaw ki. —  K unz M a ry u , có rk a  ślu sarza . —  
la t 3 ','s , g ruźlica  opon  m ózgow ych  — S u m a ra  Ju lian , la t 3 ‘/2, 
kok lusz . —  ICiccień M aciej, inw alida, la t 70 , g ruźlica  pluć. — 
Hccbt M oritz, 1S m iesięcy, d rg a w k i.— lla g d c r  O ew ojra , IG m ie­
sięcy, zapalenie pluc. —  G ótzcl Chaini, syn  zaro b n ik a , 17 mic- 
sięcy , g ru ź lica  pluc. — P o st A ntoni, cieśla, lat 52, gruźlica. — 
Pięć w yp ad k ó w  śm ierci p rzedw cześn ie  u rodzonych . —  Razem  
24 osób.

Z torów łyżwiarskich.
Mróz zbudował przejrzysto, twarde jak szkło po­

sadzki —  karnawał z im owy na lodzie idzie w ięc  
w najlepsze. Chwilową odwilżą zniechęceni łyżwiarze  
zbiegają s ię  tłumnie i zaróżowiono mrozem pary, wśród  
śm iechów  i wesołej rozmowy, mkną po lodzie, jak lo­
komotywy, do czego i marznąca z ust para daje im 
pewno podobieństwo. Kapele w ojskow e dodają ochoty, 
tworzą się kółka taneczno, a taniec tutaj mą tę dobrą 
stronę, że  zapełnia płaca przcczystem, orzeźwiającem  
powietrzem. Najlepsze lekarstwo na usposobienia skłon­
ne do katarów i influcncyi, na krew zasiedziałą z biu­
rokratycznej pracy.

To też karnawał łyżwiarzy odznacza s ię  tein, że  
gromadzi osoby wszelkich sfer  towarzyskich i n iweluje  
je  wspólnym  tem peramentem, do którego zm usza obro­
na przed zimnem, tom uatarczywszem , żo do mrozu  
m iesza  się tej zimy prawie bezustanny wiatr.

W niedzielę do nocy rojno było na ulicy Zybii- 
kiewicza, Św . Zofii i Pełczyńskiej.  Ł y żw y  brzęczały i 
błyszczały wśród przechodniów, a ze S taw ów  P a n ień ­
skich i z góry nad Sztilcrówką rozchodzi! s ię  odgłos  
muzyki wojskowej i luna świateł e lektrycznych, prze­
rywana licznemi rakietami, które rozsypywały s ię  w ty ­
siące barwnych gwiazd.

N i  Stawach Panieńskich zaimponowano bardzo  
efektownem  przedstawieniem  różnych wulkanów, bu­
chających z groty lodowej, ustawionej na w y ższy m  
stawku. Pirotechnika św ięc i ła  n iezw ykły  tr iu m f  i z e ­
brała oklaski łyżwiarzy.

Na Sztilerówee, napełnionej przeważnie m łodzie­
żą, rozdzielano podarki z bogato zaopatrzonej loteryi  
fantowej.

Na jednym  i na drugim torze —  rozumie się  
w różnych porach —  podziwiano przecudowuie lekkie  
i wdzięczne popisy łyżw iarskie  panny P., istnego elfa  
lodowego, znanego dobrze lwowskiej publiczności, który 
się  dotąd nie dal je szcze  żadnej innej z pań detroui-  
zować.

Nie idzie jednak zatem, ażeby nie stwierdzić zgo­
dnie z prawdą, e sztuka łyżwiarska poczyniła we L w o­
wie w ostatnich latach znaczne postępy i że  są całe  
szeregi łyżwiarzy i lyżwiarek, które (m ówiąc łyżwiar­
skim żargonem) „robią różno anioł k i“ na lodzie i spro­
wadzają też do lóż i na parter stawu łyżw iarskiego  
mnóstwo ciekawych.

Jeżeli „aniołek11 kończy s ię  niekiedy bardzo pro- 
zaicznem rozbiciem nosa na lodzie —  to rzecz z w y ­

kła —  do czegóż lód je s t  śliski ? A jednak trafia się  
i to bardzo rzadko, a obawy nieznawców, żo sport 
łyżwiarski jes t  z powodu możliwości upadków i skale­
czeń niebezpieczny, są bardzo przesadzone. Mniej on 
naraża, niż sport kołowy i każdy inny ze sportów, 
przy których zw ycięża  się dobrem ćw iczeniem  siły, 
zręczności, przytomności i odwagi. Szczególniej bez­
piecznym staje s ię  wtedy, jeżeli z taką starannością,  
jak w lw ow skiem  Tow. łyżwiarskim, utrzymuje s ię  tor 
lodowy.

Pozw alam y sobie zwrócić w  końcu u w agę  zarzą­
du Tow. łyżw iarskiego na usunięcie pewnej niedogo­
dności. Gdy starsi przychodzą z dziećmi, radziby dzieci 
sam i wprowadzić na lód. Otóż, ponieważ starsi bilety 
mają do lóż, służba nie pozwala odprowadzić ua lod 
dzieci. Chyba zarząd nie będzie w ym agał,  by ktoś ku­
pował równocześnie dwa bilety —  jeden na lód, gdzie  
nie będzie s ię  ślizgał, a drugi do loży. S-

K u  r o z w e s e l e n i u .
Z pam iętnika pensyonarki.

Don Alfons —  Donna Klara,
Kochająca była para.
Lecz rodzice z obowiązku  
Nie pragnęli tego związku.
Gdy nie mogło być inaczej,
On powiesił s ię z rozpaczy  
W ciemną noc ua sznur konopi —
Ona się zaś w morzu topi.

Czego ci serdecznie życzy  
Twoja przyjaciółka  

Z osia.

Roztropna odpowiedź.
Ż ona, rozbawiona mocno, do m ęża  po powrocie  

z zabawy u zn a jo m y ch :
—  Cóż, kontent j e s te ś?
—  O, bardzo.
—  Św ietniośm y się bawili
—  A, św ietn ie!
—  Możeby i u nas urządzić coś podobnego?
—  Moja duszko, na co nam to?  Przecież wtedy

nie my będziem y się bawili, ale  nasi goście

Jak  się wydaje?
—  No cóż, jakże ci się wydaje córka profesora?
—  Niczego —  niczego, tylko co prawda, ja jej

nigdy w  trzeźwym  stanic nie widziałem.
—  Jakto, czy ona pije?
—  Czy ona, nie wiem, ale ja bardzo często

R ezultat.
—  Ożeniłoś s i ę ?
—  Tak.
—  D laczego?
—  Dokuczyło mi jedzenie w restauiacyach.
—  A teraz?
—  Teraz bardziej mi smakuje.
—  W domu?
—  Nie —  w r e s ta u r a c j i !...

Z prasy prowincyonalnej.
— K uryer Stanisławowski w ciętym feljetonie 

tygodniowym pt. „Moje p l o t k i wy s t a wi a  bardzo liie- 
zaszczytne świadectwo zamiłowaniom miejscowej in­
teligencji.

„Dwa stale teatry — czytamy tam — zeszły 
dzięki naszej publiczności na dziady i w puch się 
rozbiły, Stanisławów' liczący przeszło 30.000 mie­
szkańców pozbawiony jes t  teatru stałego. Inne To­
warzystwa, którym przyszła nieszczęśliwa inyśl za­
wadzenia o Stanisławów uciekają stąd jak  od jakie­
goś miejsca zapowietrzonego; monologiśei i koneer- 
tanci grają przed pustkami, l ip  odwołują przedsta­
wienia a Bóg — jak mówi Zagłoba — spogląda na 
to spokojnie i nie grzmi. To już nie obojętność ze 
strony naszej publiczności, nie apatya, ale poprostu 
upór nieznośny!

Niecli się pocieszy K ar. Stanisławowski, że 
istnieją większe, niż Stanisławów miasta, w których 
sztuka tak samo traktowaną jes t  w sposób godny... 
Beotów,

=  Gaz. Kołomgjska w artykule o galicyjskich 
szkołach przemysłowych p isze :

,.Że ogólna liczba szkół przemysłowych w k ra ­
ju o 7 milionowej ludności jest małą i niedostate­
czną, na to niewątpliwie wszyscy zgodzić się muszą. 
Również przyzna każdy, źe stosunek szkól rządo­
wych do krajowych jes t  rażąco nieznaczny i uderza 
na pierwszy rzut oka nawet najlojalniejszego z czy­
telników, w których przecież od szeregu lat starają 
się rozmaitymi sposobami wpoić to przekonanie, że 
rząd sprzyja krajowi.

„Ale sprawa ta nabiera dopiero właściwego 
znaczenia, jeżeli zestawimy liczbę szkół przemysło­
wych, rządowych i krajowych, w Galicy i z liczbą t a ­
kich szkół w innych krajach koronnych. I tak n. p. 
posiada Bukowina dwie szkoły tego typu, o b i e  
r z ą d o w e ;  Goryeya liczy icli s i e d e m ,  w s z y s t ­
k i e  r z ą d o w e ;  Wyższa Austrya p i ę ć ,  r ó w n i e ż  
w s z y s t k i e  r z ą d  o w e ; Tyrol 19, z tych 15 rzą­
dowych, Czechy 68, z tych 52 rządowych. I tak da­
lej in dulce injhńtum . A Galicya, której rząd state­
cznie sprzyja, posiada na swą siedmiomilionową lu­
dność. aż 38 szkół przemysłowych, z których 32 są

szkołami krajowomi, utrzymy wanemi przeważnie z fun­
duszów' krajowych. Z apraw dę: difjicile esl sutiram
non scribcreP

=  Pogoń tarnowska roztrząsa kwcsfyę majo­
ratów włościańskich.

Jak  wiadomo, na ostatniein posiedzeniu Scjma, 
na godzinę przed jego zamknięciem zgłosił poseł 
Jan  Hupka wniosek o wydanie nowej ustawy 1;rojo­
wej, dotyczącej stworzenia majoratów włościańskich. 
Do wniosku dołączył p. Hupka wypracowany już go­
towy projekt tej nowej ustawy, wedle której każdy 
właściciel posiadłości rolniczej, noszący dochód ka­
tastralny od 50 d o -500 zl. rocznie, składający się 
z parcel ze sobą graniczących, może ją  ogłosić, jako 
zagrodę niepodzielną, a w takim razie zagroda ialca 
ma już po wieczne czasy pozostać niepodzielną i 
przejść może tylko na jednego spadkobiercę.

Owóż przeciw projektowi temu oświadcza się 
Pogoń bardzo energicznie.

Wedle tarnowskiego tygodnika, bezpośrednim 
rezultatem wprowadzenia majoratów włościańskich 
byłoby niesprawiedliwe uposażenie dzieci przez ro­
dziców, wyrabianie u „przewidujących14 spadkobier­
ców hipokryzyi, a w końcu obniżenie ogólnej moral­
ności. Żniwo mieliby rozmaici pokątni pisarze i nie­
sumienni doradcy chłopscy, którzy namawialiby z i- 
możnych gospodarzy do tworzenia takich majoratów 
i podsycali waśni rodzinne. Daiszym skutkiem byłoby 
to, że w sądach galicyjskich przybyłoby tysiące pro­
cesów familijnych włościańskich, a więzienia zaludni­
łyby się pokrzywdzonymi spadkobiercami, którzy 
z kolami i widłami w ręku broniliby się przeciw 
wyrzuceniu icli z ojcowskiego gruntu.

Wprowadzenie w życie pomysłów p. Hupki 
—  kończy Pogoń — miałoby dla kraju bardzo smu­
tne następstwa, ale na szczęście iiajuiezawodnicj 
projekty te spoczną na wieki w archiwum, bo choćby 
nawet większość sejmowa uchwaliła taką ustawę, 
jakiej żąda p. Hupka, to nie uzyskałaby ona sank­
cji, gdyż wykracza po za granice kompetencji sej­
mowej “.

Szkoła na Batignolles.
Mniej więcej przed rokiem w pismach pol­

skich potoczyła się polemika o szkołę na Batignol- 
les. Nie godząc się na sposób likwidacji tego za­
kładu, wszyscy jednak surowo krytykowali sposób 
i ceł prowadzenia jego. Wkrótce po tych artykułach 
ukazała się we Lwowie broszur*, p, M. Ćliropiń- 
skiego p. t. „Szkoła Batignołska w Paryżu*1. Autor 
jej, zamieszkały od lat wielu w Paryżu, pozostaje 
w ścisłych stosunkach z tamtejszymi Polakami 
i jes t  obznąjmiony znakomicie z historyą rozwt ju 
i upadku szkoły. Na mocy licznych autentyczny! li 
dokumentów nakreślił on obraz upadku tej instytu­
cji, przypisując upadek ten z jednei strony temu, 
że szkoła de facto jes t  obecnie niepotrzebna, prze­
żyta. z drugiej zaś niedołęstwu kierowników, którzy 
przeniesieniu szkoły np. do Parany, Cieszyna lub 
Białej sprzeciwiają się tylko dlatego, że mają t a m ' 
kilka czy kilkanaście synekur.

Ostatni numer Gazety Handlowo-Geograficzncj 
znowu powraca do tej sprawy, ale już na podstawie 
„Sprawozdania szkoły polskiej w Batignoiles**, wy­
danego po raz pierwszy po... 24 latach. Sprawozda­
nie to ma być istnem curiostim w zamilczaniu o rze­
czach ważnych i obracaniu się w ogólnikach. O ca­
łej transakcji sprzedaży budynków i placów przy 
bulwarze des Batignolles (w r. 1874) nic się nie 
mówi, mimo, że p. Chropiński robi radzie poważny 
zarzut roztrwonienia milionowego majątku, ocenia 
011 bowiem wartość grantu i zabudowań na 1,910.950 
fr., z omawianego zaś sprawozdania widzimy, że 
sprzedano te posiadłości za 700.000 fr. czyli różnica 
wynosi milion dwa kroć sto tysięcy. *■■■■'■

Liczba uczniów zmniejsza się z roku na role 
w latach 1876— 1881 było przecięciowo uczniów 55, 
w latach 1881— 1891 przecięciowo 79, w roku zaś 
1897/98 zaledwie 37. Program jes t  taki, że ucznio­
wie, jak samo sprawozdanie zeznaje, nie umieją po 
polsku i z czasem prawie wszyscy zupełnie zfancu- 
zicją. W ten sposób za pieniądze polskie wycho­
wuje się Francuzów. Przy tom wychowanie takieio 
małego Francuza kosztuje nie m ało: w r. 1897/98 
wydatki, przypadające na jednego wychowańca 
szkoły, wynosiły nie mniej ani więcej, tylko 1549 
franków. Ogółem w ciągu lat 23 wydano olei ło 
1,300.000 flanków na wykształcenie około 1500 
Francuzów.

Liczba profesorów w szkole dobiegła ostatnimi 
czasy 14, urzędników jest  7, na jednego profesora 
przypada zatem 2'5 uczniów. Profesorowie ci są Po­
lakami, ale wykładają szereg przedmiotów po fran­
cusku i w rozmowie potocznej z dziećmi używają 
języka francuskiego (stwierdza to sprawozdanie). 8ą 
oni przytem jednocześnie członkami radjr nadzorczej ; 
o jakichś komisyach kontrolujących działalność or­
ganów wykonawczych lub skoiitrująeych stan finan­
sowy szkoły w sprawozdaniu nie ma mowy, nic więc 
dziwnego, że niejedna sprawa, jak  np. biblioteki, 
ofiarowanej do Kurnika, przykryta je s t  tajemniczym 
para wn nem.

W ostatecznym wniosku p. Osin z „ Gazety 
handlowo ■ geograficznej, zgodnie z poprzednimi au­
torami dopomina się o przeniesienie szkoły bati- 
gnolskiej do Parany, względnie do Cieszyna lub 
Białej.
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®  pracowni chemicznej RuDerta Klingera,
Przemyćl, 13 stycznia.

Zdała od zgiełku szerokiego świata, obcy rekla­
mie dziennikarskiej i tym wszystkim środkom, które 
urabiają przychylną opinię i często z mierności ro­
bią wielkich ludzi, żyje w Przemyślu miody, dwudzie­
stokilkuletni człowiek, który od sześciu lat dniein i 
nocą pracuje nad dwoma niezmiernej wagi wyna­
lazkami.

Pierwszy, który już uzyskał uznanie ministra 
i dyrekeyi kolei, ma służyć do a u t o m a t y c z n e g o  
k u p l o w a n i a  (łączenia) w o z ó w  k o l e j o w y c h .  
Model jes t  już gotowy. Bez pomocy rąk ludzkich, 
bez oliar, które rok rocznie gniotą pufry wagonów, 
mają się same spajać i rozwiązywać wagony kolejo­
we. Pan Robert K l i n g e r  dwa systemy kuplowania 
stworzył. Oba są nadzwyczaj prosto i praktyczne 
i znamionują umysł człowieka głęboko myślącego.

Drugi wynalazek, jes t  jeszcze większej wagi i 
budzi sensacyę. J e s t  to materyał opalowy, produ­
kowany w formie cegiełek i bezkształtnej masy, 
z prasowanych materyalów, dotąd nieużywanych do 
opalania — a w każdej miejscowości obficie się 
znajdujących. Ten uiateryal opałowy nadaje się do 
kuchni, pieców pokojowych, kotiów maszynowych itp. 
Chemicy, którym pan Klinger dal do zbadania swoj 
preparat, wydali następujące orzeczenie:

„Wynik dotychczasowego badania naukowego, 
materyalu „Robertyna-Helios" — tak bowiem p. Klin­
ger go nazwał — wydaje lk  część więcej ciepła, 
aniżeli węgiel kamienny tej samej objętości, zaś 
w stosunku do ciężkości o 3A więcej. Nie osadza tak 
silnego kopciu, jak  węgiel kamienny i wydajo 
części mniej olejów ctcryczno-lotnych, któro zanie­
czyszczają najwięcej kominy. „Robcrtyna-Hclios11, 
spalona na woinem powietrzu, pali się powoli bialo- 

' żółtawym płomieniem, zaś przy silnym przystępie 
powietrza, pali się jasno-białym płomieniem, przy- 
czem cala masa rozżarza się do białości, a tempera­
tura wzrasta w stosunku kwadratowym do siły prą­
du powietrza. „Robertyna Helios“ — znajdzie do­
niosłe zastosowanie w przemyśle".

Już  to samo orzeczenie chemików wykazuje, 
żo mamy tu do czynienia z wynalazkiem wielkiej 
wagi i znaczenia P. Klinger preparat swój wyrabia 
z ziemi z przymieszką, która na razie jest jego ta ­
jemnicą. Zapewniał nam, że według prób i oblicze­
nia jego, do dobrego ogrzania jednego pokoju wy­
starcza 12 wyrobionych przez niego cegiełek, które- 
by kosztowały nie więcej, jak G hal. „Robcrtyna- 
Helios“, jako opał jes t  o 70 nrc. tańsza od drzewa, 
a o 40 i kilka procent tańsza od węgla kamien­
nego.

Oprócz tego pracuje p. Klinger nad wytwarza­
niem gazu do opalania i oświetlania — i w tym ce­
lu sporządził już odpowiednie m aszynene. Opał tym 
gazem lub oświetlenie ma kosztować wszystkiego 3/i 
centa (P/a h.) na dzień dla jednego pokoju.

Obecnie stara się p. Klinger o opatentowanie 
„Rolertyny - Helios" i automatycznego kuplowania, 
z czem jest nadzieja, że pomocni mu będą rodacy 
w kraju, by nie potrzebował wynosić patentów za 
granicę.

rŁ  s a l i  s ą d o w e j .
Przem yćl, 13 stycznia.

Oszustwo re f akcyjne.
Ciągłe i słuszne skargi właścicieli młynów ga­

licyjskich na wysoką taryfę przewozową dla zboża 
na szlakach kolei państwowej w Galicyi, zniewoliły 
rząd przed kilku laty do ustanowienia refakcyi dla 
zboża dostarczonego przez galicyjskich producentów 
młynom krajowym, urządzonym technicznie. Refakcyę 
stanowił 15 procentowy zwrot od nalożytości prze­
wozowej, uiszczonej za przewóz zboża do jednego 
z wyżej pomienionych młynów. Otrzymać zaś można 
było refakcyę po przedłożeniu listu przewozowego na 
przewieziono zboże, listu, potwierdzonego przez za­
rząd młyna, gdzie owo zbożo zostało zmieloncm. Re- 
fakeya taka działała korzystnie na ruch w młynach 
krajowych i pozwoliła galicyjskim wyrobom młynar­
skim konkurować dodatnio na targach z podobnymi 
wyrobami węgierskimi.

Niestety u nas wypacza się wszystko i znajdą 
się zawsze niesumienni aferzyści, którzy z podo­
bnych ulg starają się mieć zyski nieprawe. Wejście 
w życic refakcyi stworzyło cały zastęp łotrzyków, 
wydobywających od producentów zboża listy frachtowe 
na przewóz takowego i fałszujących następnie na 
tych listach podpisy i pieczęcie firm młynarskich, 
ażeby tym sposobem wyłudzić od skarbu kolejowego 
wypłatę refakcyi. Oszuści tego pokroju działali z re­
guły tak przebiegle, iz umieli się uchylić prawie 
zawsze przed karzącem ramieniem sprawiedliwości. 
Kilku zdołano pochwycić przecie, a między tymi Sa­
lomona Kesslera i Ludomira Czyńskiego z Jarosła­
wia, których sprawę rozpatrywał w dniach 11 i 12 
stycznia zwykły trybunał orzekający w sprawach 
karnych sądu obwodowego w Przemyślu pod prze­
wodnictwem radcy s. k. p. Seidlera-Wiślańskiego. 
Oskarżał tow. prok. p. dr. Szalay, bronił oskarżo­
nych adw. p. Peiper.

Akt oskarżenia zarzucał podsądnym, żo w la­
tach 1895, 189G i 1897 na podstawie listów prze­
wozowych handlarzy zbożem Bausteina i Bernsteina 
z Jarosławia, wydobywszy takowe od tych handlarzy 
i zfalszowawszy na nich podpis właścicielki młyna 
technicznie urządzonego w Jarosławiu, Honoraty 
Czyńskiej, wyłudzili następnie od skarbu kolejowego 
kwotę 175 zł. 5 ct., czem dopuścili się zbrodni 
oszustwa. Owe listy przew'ozow'e były wydane na 
przewóz hreczki.

Przy rozprawie wyparli się obaj oskarżeni 
wszelkiej winy, atoli szereg świadków, najznainion- 
niej zaś Baustein i Bernstein, zeznali, iż ani jedno 
ziarnko hreczki przez nich do Jarosławia sprowa­
dzonej nie zostało zmieloncm w nuynie Honoraty 
Czyńskiej.

Na tej podstawie uznał trybunał winnym Salo­
mona Kesslera zbrodni oszustwa, za co go skazano 
na 3 miesiące ciężkiego więzienia obostrzonego po­
stem i twardcm łożem. L. Czyńskiego uwolniono od 
oskarżenia, ponieważ uprawdopodobnił on, że kładąc 
podpis Honoraty Czyńskiej i pieczątkę młyna na in­
kryminowanych listach przewozowych, działał w do­
brej wierze, omamiony przez Kesslera, bez zamiaru 
wyrządzenia szkody skarbowi kolejowemu.

Z targu pieniężnego.
W I i M l e ń ,  IG  s t y c z n i a ,

✓ T e n d c n c y a  p o d  w p ływ em  L on d y n u  i B erlina siliw , 
zam knięcie  sp o k o jn e .

IS c r f l fo l ,  IG s tycznia .  P rz y  zam knięciu  w czora jsze j  
giełdy: Kredyty  234*40, S taa lsba lm y  130*25, l .om burdy  27*25,
Austr. z łota ren ta  100*00, Atislr. ste l unii  renta  9 9 ‘7£», Węg. 
złota len ta  100 25, Disconto Comuiulit  193*75, Laura 257*50, Ho* 
cbmnor 2G4'— , l lm p c u e r  205*50, Kolej O s lp teussen  89*00, Kclej 
Mittelmccr 99*25, Kolej Meridional  134*50, Kolej I fenry  113 2o. 
Renta włosku 99'-**. i łot m in iow a 32*41, Mławku — *— , T urk i  
123*25, R enta h iszp .  — *— . P ryw atne  dyskon to  *— , Anstr. renta 
p a p ie ro w a  — *— . Bustiobradcry 310*50, Anstr . b a n k n o ty  1G0 K5, 
Al piny — *— , D ew izy  na  Wiedeń (długie) 159*30^ D e w iz y  na 
W iodeń  (krótkie)  IGO 20, nu  P a ry ż  (krótkie) 80 50, r a  Amster­
dam  1G8.10. n a  Lon d y n  długie 20*31 i krótkie  20*42. Silne.

IG styczn ia . W czor. glel. A nstr. k red . 7 5 0 ’— , 
W ęg. bank  k ied . 74G*— , W ęg. ban k  esk o n to w y  5 0 5 ’— , W ęg. bank 
h ipo teczny  400*50, W ęg. ren ta  k o ro n o w a 94 90 , Rinuim urania 
072  5 0 , W ęg. 4 -p roc . len tu  9 8 ‘— , W ęg. ban k  d la  juzem , i handlu  
98 75 , S taa lsb a lm y  4 5 8 '— , K olejo uliczne G72 — . Kol. p o łudn iow a 
515*50,W ęg .p o ż . p iem io w a 1G0*25, A nstr. re n ta  k o ro n o w a  99* — 
ICIektr. kol. uliczno 339*50, G nnz &. Co. 35*20, S u lgo la rjan e r 
007*— , A nstr. z lo tu  re n ta  97 .75 . Akcye elektr. 277 — .

l i  f u r t ,  IG sty czn ia . W czo ra jsza  g ie łda  w ieczo rna  
K iedy ly  234*30, S tualsb iilm y — *—, L om bardy  27*50, Alpiny 
275*50, A ustryacka re n ta  p ap ie ro w a  98*40, A nstr. sreb rn a  renta 
— *— , A nstr. z lo la  ren ta  99*85, W ęg ierska  zlotu ren ta  98*55 
U uioiibunki 154— *, A kcye elektr. -  •*— . Kolej p ó ln .-zach . 117,

U sposob ien ie  silne.
I * i i r y A ,  10 s ty c zn ia . W czor. g ie łd a  C red. (bucior 7  -7 .— 

4 p ro c .p o ży czk a  ru m u ń sk a  1890 r. — *— , G recka p o ży czk a  202*— 
proc. h iszp ań sk ie  lu le r ie u rs  07*85. U sposob ien ie chw iejne.

l t e r S i f l ,  10 sty czn ia . W czor. g ie łda  w ieczór. (N itchboei.se) 
K iody ty  234 4 0 , S taa lsb a lm y  130*25 L om bardy  27*25, Uosyjskie 
ban k n o ty  (k asa) 210 2 5 , Kos. b an k n o ty  (uli.) — *— , Disconto 
C om andit 193*75. U sposobien ie  słabe.

11.1111 b i l l * 10 sty czn ia . W czo ra jsza  g iełda w ieczorna 
K redyty  234*25 L om bardy  27*25, S tu a tsb u h n y  136 40 A nstr. 
z ło ta  re n ta  99*50. W ęg iersku  zlo tu  re n ta  98*15. S reb ro  — *— 
żg dano  — .—  p łaco n o . S reb rn a  ren ta  98*10, W łoskie 93 70. Losy 
z 00  r . 142 50 . U sposobien ie  sp o k o jn e .

Targ zbożowy i towarowy.
I I n d n p « s z t ,  16 s tyczn iu . P sze n ica  n a  kw iocień  7 60 

do 7 '7 o ,  p sz e n ic a  n a  p aźd z ie rn ik  7 '8 0  do 7 ‘8 2 ,  żyło  
na kw iecień  6 '3 7  do 6 ‘38 , ow ies n a  kw iecień 5 '01  do 
5 '0 8 , k u k u ry d z a  n a  m aj 4 -93 do 4'U4, rzepak  n a  s ie r ­
p ień  1900 r. 1 1 '7 0  do 11*80.

Wiedeń, IG stycznia. (Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę 7'90 do 7'83, żyto n i 
wiosnę G'73 do G'72, owies na wiosnę 5 '34—5'3G, 
kukurydza na maj czerwiec 5'22 do 5'2G, rzepak 
na sierpień wrzesień 11'85 do 11 95.

Końcowe notowania: Pszenica na wiosnę 7'90 
do — *—, żyto na wiosnę G'74 do — '— , kukurydza 
na maj czerwiec 5.25 do — .

Śpirytus 40 '— do 4 0 4 0  nominalnie.
Wiedeń, 16 stycznia. Cukier surowy (za 100 

kilo) 25'— . Tend silna. Nafta galic. niezmieniona. 
Spirytus 40'—  do — *— . Bez ochoty.

Berlin, IG stycznia. Banknoty austr. 84'55. 
Spirytus 47'20.

Paryż, IG stycznia. Trzyproe. renta 100'20. 
Mąka 24'05.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:

S t a n i s ł a w  I t e s s o w s k i .

Kurs giełdy wiedeńskiej
Z  d n ia  1 5  s t y c z n i a  1 9 0 0  r. 

u łożony procentow o w w alucie koronow ej.

1 złr. a, w. lub w sreb rze  =  . .  2 k , — h.
1 reń sk i m . k . =  . . .  2  k . 10 h.
1 „ w  złocie = s  .  , , 2 k. 40 h.
1 m arka  =  . . . .  * 1 k. 18 h,
1 frank  lub  li r  =  . . ,  . — k . 90 b.
1 funt sz te r l. =  .  , . • 24 k . —  h.

K urs w szystk ich  efektów , z w yjątk iem  notow anych 
,,za  sztukę** rozm aitych  losów , je s t  podany za  lóo  koron  
nom inaln ie. Aby w artość w aloru  oblicnyć, po trzeba noto­
w any k u rs  pom nożyć je g o  w arto śc ią  nom inalną , a  ilo­
czyn podzielić  przez lim . P rzy  nkcyitch n iepelno  w płaco­
nych należy  n ie  w płaconą kw otę odliczyć.

Ogólny rtlug itaUHiw.i.
p la cu

.  . . 1K enta pap ierow a . .  .
Konta s r e b r n a .................................................
Losy z roku 18-34 po 250 zł. m k, 4°/o .

„ .  1800 po 0U0 zł. WR. 5°/o ,
n n 1800 po ioO zł. 5°/o .  ,.

m 1804 po lUO zł. , ♦

994 0
oy-t5
.4-

99.20 
98*95 
It)0 — 1 
!36-50 137 50 
159 — 160.— 
200.50 201-50

D I n g  p n ń a itw a  K rajów  w Radzie państwa 
reprozentowanycb.

R enta zło ta  wol. od pod. 4°/o za  100 zł.
R en ta  w olna od pod. 4°/o za 200 kor. .
R enta inw est, au str. 3V*°/o za  200 k o r . ,

98-15 98*30
98-95 99*15
80-26 80*40

O b l i g a c j e  k o l e j o w e .
K ol. A rcyks. A lbrechta za 100 zł. 4<>/o . 97*90 98*50
K ol. Cesarzow ej E lżbiety  w zlocie w olne

od podatku  za luu zł. 4°,q . . 96*70 97*30
K ol. C esarza F ran c iszk a  Józefa  za 100 zł.

f iO /o ..........................................................123-50 124-25
Kol. A rcyks. R udolfa w  w ał. kor, wolne

od podatku  za 200 kor. 4°/o . . 97*80 98*50
K olej K arola L udw ika po 20u zł. mk.

(ostem pl. akcye) 5°/o . , ;  100-25 100-75

O b l i g a c j e  p ie r w M z e ń s t U A  (kolejowe).
113*60Kol. Arc. A lbrechta za 300 zł,

„ w  zlocie za  2u0 zł. 6°/o 
Kol. bakow ińsk io  lokal, za  200 koron

4«>,o .  .............................................
Kol. gal. K arola Ludw ika za  200, 100 zł.

40/0 ...................................
Kol. lw ow sko-czern .-jassk ie j z  r. 1894za 

200 k o r. 4°/« .

11 2*60 
111 —

96*40

98*60

97-80

97* —

98-40

102*— ——
94—

97.50
103*75

91.40

85.30

94*50

98.30

91.90

80*30

I I I k r a j ó w  korony  w ęgierskiej.
W ck. z lo tu  len tu  ta  100 tl . 4^/u . . ,  93*— 98*15

a » • w w al. kor. zu 200 «ł,
obi. . . . .  94-40 95-10

• k o r  p.Ulop. *4V»^» 100 a 99*20 100—
W ęg. bl. o p t. ic g u l Ctay t,n KJ0 zł. 4 pr. 137*25 138—

* pożpiein iow u en 100 af. . 160-26 161- —
■ • . t a  51 *L . . 159-73 100-75

I n n e  | in l» 3 iczn «  p o t y c z k i .
P u l. k m j. Bukowiny a r. IHWtt los. aa

20(1 łI. ko r. 4“/ń . . . .  — — ,  •—
B ukow ińskie olil p rop lunoy jne Ioh. aa

100 al. f i ' V ł » ........................................
(Inile, po*, h rn j. * r. IH7U ■* KM) al. (l°/o 
(iulic. po*, k ra j. a r . 1093 aa 200 kor. 4",9 
Kulic, ob llg . proplii. i> fo k u  lHHil aa !()(>r I • 4") i» . . . . .
Dotycz].u p iem iow a in . W leiltiin •  r .  IM74 
l ożyczkn iniiiHln Lwowa ■ roku m

100 al. 4‘V o ........................................
Heniu w iohka aa IOD ko r. 4r,/o .  .
1'ozyczUu b u łga rska  a r. 1892 aa 100 al. O'1/*

l>ił»tj Z i i s t a n n e .  Oblig. h ipot I listy  dłużne 
(za  1 0 0  zł. Nom.).

A u str. a u k ł.  k r e d .  ałem. Ioh, w 5 0  la t  4'Va 
Huk o w insk’ ankł. kred. alem. lo«. fi11/* .

loa i ‘>,Q .
Gal. Akc. bank blp. 10°/u pran i. los. 5'',a 

n w m n 60 la t 4*fi°/o .
.  60 Jat aa 2(10

koron 4"/u . . . . . .
(la l. Tow. kred . alem . 4°/u los. 56 la t .

. . . .  4"Vo los, 4 l l a l  .

. . . .  4*'/o s ta re  .  •
.  4«/o aa 200 kor. .

Bunku k ra jow ego  dln (Jnllcyl I Lodoui.
4V*'VU 60 /*  lu t zw ro tne  . . .

Banku k ra jów . I011. H7'/> la t a n 2 0 0  kor. 4°/a 
Butiku krajow ego  ohllg . kom un. 2 eui.
Buliku k ra jow ego  o b h g . kom un, li eu i. 4*2 

lut «n 200 k o r . 4l,*"/o 
Banku k ra jow ego  obligac. kom un 4, em 

46-le t., za  2u0 kor. 4°/o . ,
Batiku k ra jów , ob i. ko l. Ioh. rn  2<H) kor. 4lj/a 
AuhU. węgioruU, banku 4UV« lat los. 4"/i

OJUli^acyc z p raw om  p ierw szeństw a

za  1 0 0  zł. nom .
Kol. l»wów-Cier.«Jft8Hy .a r .  1884 aa 660

al. 4,,/o m niej lUn,o .  .  .  88-20 89*—
Kolei Lw ow -Czern. a r .  1884 en 860a l. 4°/« 95*60 90*20
Cal. kol. lok. w schodu. buIOU al. 4“/tf — •— —*~
gul. W ęg. kole) eui. 1870 aa 2 0 0  al. 6°/o 105*75 160-75

.  1878 za 2 0 0  al. 5°/o 105-20 105*80

.  1887 m  2 0 0  al. 4"/« 93.70 97*70

96.— 97. -
103.6C 103.75
95 .— 95.40

109.— 110.—
98.— 98.60

91.— 92—
94 25 94.75
94-75 95*25
94.— 94.60
91.00 92*80

100.50 101—
115.— 96—

100 - 101 -

100 —
90*50 _.
95.— 96_
98.75 99.75

■ t o ż n e  I o w y .

a) L o s y  p r o c e n t o w e .
A ustr. zak ł. k r, z . obi. p r. a r . 1886 ii**o

............................................................ ‘ano U",'o
Tow. 4eg. nu Kunuju 106 al. m k. 4 ‘,.» .
U regu low an ie  D unaju z  1870. 100zł. 5%
W ęg. Banku hlp. po 100 zł. 4°/o ,
Pożyczka 111. T ryestu  UH) ■(. m!r. 4'^i'yo 

,  111. ,  50 *1. 4°/*
P ożycaka «erb . p rem . po 166 frnnk. 2'1,'ti 
T ureck ie olil. prem . ko le j, po 460 fr .

b) L o s y  b e z p r o c e n t o w o ,
IIudnfeBateńukitł (Itnslłlca) fi a l. .  ,
'/.akt. k red . d ln  li. I p . po l(n) »f. . .
Ciury 46 al. juk ................................................
Pożycaka ni. iim bruku 20 af. .  ,
l«o»y ni. K rakow a 20 ał. .  .
P ożyciku  i u . Lubiany 26 « ł . j .  .  ,
(łfeu 46 al. .  ,  .  , ,
Palffy 46 a l. m k . . . .  ,
Caerw . k iz y ia  amiLi*. tow . hJ «l. .
Czerw , krzyżu w ęg. (<iw. •'» at. ,
Losy fund. a rc . Umlulfu h ) al. ,
b iihun 46 al. m k .............................................#
p o *  MnlCbuigsUa «6 4t. ,

,  D euois 46 a l. ink . .
P ozycaka m . H tauisinw ow n 20
W aldstellłA  26 al. m k....................................
Losy kom unalne m . W iednia z 1974 r,

A k c j e  j ł r z e d s ię b i o r s t w  t r a n s p o r t o w y c h .  

Ilukow . ko l. lok. (ako. pierw .) 2 0 0  al. =

235.50 237*50
231-— 236-50
331— —. —

256*5) 257 • —
237. - 239.56
370—
—•—-
73.50 74.60

128.25 129-25

0.
13.20 14-20

394.— 866 —
128.— 129*—
65 .— 67.—
56.50 58*50
— — — • -

130— 134 —
128.— 131.—

—. —
20.50 21.66
54.80 56-80

170-— 173—
02*— 64.—

171-50 173,50
120—
18u.— 192- —
383— 384.—

400 k .................................... 1C1-— _
• .  ,  (nkc. luki.) 20 0  a l .  =

400 k. . 7 3 * -
K nlai póln .-cos. Ford . 1 0 0 0  *L m k. =

2100 k ........................................................ 2S8 50 289, 0
a L w ów .C iern .-Jnuay 2 0 0  4 L = 4 0 0 k . 139— 139*50

W HcIiodii.-gallo.-lok. 2 16 z. =  4uuk. UH— 1 0 6 .—
a puńsiw nwych 466 al. nr. = 4 8 0 k . 13-P10 —•—

południow o] 266 z. 50uf. =  480k. 25.— —.—
, w ęgler. gu llc . (. 2i/U a l . = 4 u 0 k . 106— 1U6—

Akcye haiikńw (za sztukę).
Buliku Angin a  im Lr. 126 al. • . .
Penat. buuku Imtidl. 566 *ł. ,
Znkl. k red . d lu  liaudlu I praolil. y. u l . .
W ęg. banku k red y t. 2 0 0  al .  . •
D e!^ wauutr. tow . e sk . 5 0 0  »ł. .  •
(Jul. buuku h ipo t. 2 0 0  al. .  ,  ,

,  * dlu handlu l praem . 2 0 0  af.
Butik 11 d la  k ra j. koronnyolt 266 al, « 

v A im tro-węg. 6 0 0  al. .  , ,
9 Kwląak. (Unlonbnttk) 261 .

Caosk. banku awlą-zk. 1 00  al. 
ci TiienienHkn tmnkn 100  al. .

4 t 4 C y e  pi/ .eJMębiorsIw pizemyułowych.
d a lie , kurpny. na ft. lo w a r i .  566 k e r . . 
AdHlr. Tow . gOrnfcao Alpino 166 al. « 
P iń sk ieg o  Tow . że lu  u . praeu). 2t)J ,
H rhodnirn 066 ko r...........................................
lu ie c k le  aftia. ty tou luw . 2)16 fr. p#r. nil. 
T ilfa il Iow. kop. w ęgla 76 af. ,  ,

W  a  l u t y .
D ukat cenarnkl .  . .  .
A ustr. w ęg. 8 gu td . Biota in o d e U . 
2()-(ranków ka « .  .  .
20-inui'ków ka .  ,
RuflsyjBki |łó lhnperya! . . .  
N iem ieckie bankno ty  aa  KU) oiar«tc 
W lenkie tm uknoly sin 166 lic .  .
Kuble, • • .  .
Bouyereny..................................................

205.—
273 — 666—  
37 u — 
136 — 
299*—

2°6  50 
273-i 6 
609--— 
»73 — 
J 37 — 
303-—

11-44 1151

16-10
23-66

19*23
2J-76

U P.20 11S.35 
89 06 86-86

2-r>4 V-5 s
24.22 24-30

Berlin, dniu 15 stycznia:
P o ili. Ilety aastnw no 4 proc. 8e ry a  6 —11 .

• » • 8Va proc.
•  •  proc. Bery a A .. .

P ean . listy  ren tow a  4 proc. .  .  * ,
•  li1;* |<roc. . • •

Pubu. ob llgacye  pro  w. U '/a proc. . . *
Kuble ( 1 U U ) .............................................................
A ustr. bankno ty  (100) . . . »
IdHty aastaw no K ról. P olak . 4V* proo. .

W arszawa, dnia 15 stycznia:
H uty H kwlduc. Król. Polak, d a ia  • •

• - * .  drobno .
Boh. P o i. P rem . a roku  1804 .

•  •  •  • 18tjiy .
Olil. p rem . Banku salacłieck iego  .
Listy aaHt. T ow . k red . aiem sk. d n ie

•  m m •  a drobne 
,  a m iasta  W uraaaw y se r . V II.
a a a a *V* POW*

Petersbiirg*, dniu 15 stycznia:

101-40 
95-;0 
85,75 

1 0 } . _  
94-70 
93.60 

210.15 
84 50 
98,—

98.50 
97 75 

31v- 
275,— 
218.— 

97.70

93.85

124*50 125-25 R osy jska  p o iy c ik a  prem . a r ,  1864 . 3 t6 . .
281 — 282 — a B f. 1800 258—
234 30 2396)0 l.lety aaat. i  o w. k red . alem . K r, polak. # 98.2j
186 — 236 25 • a ro sy jsk ie  • . i __*_
144— 145— • a kijow sk ie ,  . 95. V.
174* — 180 — • • w ileńskie . ,  . m 90.3 H

— .— — » • Charkow skie . .  , , m 98.»/i
115 80 115*15 • • chorsońskie . . .  , 100-—
131 — 131.00 • 9 b euu rab .-tau ryd i. .  a • 99.50
155 t/4 153.50
130 — 131—
130 — 131.50

Nakładem bpólki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z o^r. poręk^. — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Plałacińskie^o.


